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ika poczt, 23. — Redakcja i Administracja znajduje 
się przy ul. Mickiewicza 11, — Telef. 80. —

wy"051 na miesiąc listopad w ekspe 
llAwupK’Sla Jycji 1 złoty z odnoszeniem 
przez pocztę 20 oszy więcej. W wypadkach nieprze­
widzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, złoz.niu 
pracy, przerwaniu imunikacjf otrzymujący nie ma prr.wa 
— żądać pozatern >wych dostarczeń gazety, lub zwrotu — 
— — — — — ceny abonamentu. — — — — — 
— Przy walory za- ' obowiązuje odpowiednia dopłata- —

Nr. 133 Wąbrzeźno, sobota 8 listopada 1924. Rok V.

Niesłychane zajście w SejmieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N a p a ś ć p o s łó w  z  „ W y z w o le n ia " n a  p o s ła  R a b s k ie g o  z a  a r ty k u ł p o lity c z n y  b iją c y  

w  „ W y z w o le n ie " .

W a rs z a w a . S e jm  s ta ł s ię w e w to re k w id o ­

w n ią  n ie s ły c h a n ie p rz y k re g o  z a jśc ia .

O d b y w a ło s ię p o s ie d z e n ie k o m is ji w o js k o ­

w e j, p o k tó re m  p o s ło w ie , w ra c a ją c z S e n a tu , 

p rz e c h o d z il i p rz e z s a lę  o b ra d  p le n a rn y c h . W ś ró d  

in n y c h  s z e d ł p o s . R a b s k i w to w a rz y s tw ie p o ­

s łó w  : k s . N o w a k o w s k ie g o  (Z w . L . N .) i S te fa n a  

D ą b ro w s k ie g o  (C h . N a r .) .

P o p rz e jśc iu k s . N o w a k o w s k ie g o i p . D ą ­

b ro w s k ie g o p rz e z d rz w i w io d ą c e  d o  k u lu a ró w ,  

n a p o s ła  R a b sk ie g o  z a ra z k o ło  d rz w i rz u c iła  s ię  

g ru p a  p o s łó w  z  „ W y z w o le n ia 8 i ,P . P . S .“ z p o ­

s łe m  M ie d z iń s k im  n a  c z e le .

P o s . R a b s k i w  o b ro n ie w ła sn e j u d e rz y ł p . 

M ie d z iń s k ie g o  i d o p ie ro in te rw e n c ja k s . N o w a ­

k o w s k ie g o  i p o s ła D ą b ro w s k ie g o ro z d z ie li ła  o b u .

P o m ię d z y p o s łe m R a b s k im  i M ie d z iń s k im  

s ta n ą ł k s . N o w a k o w sk i i  z w ró c iw sz y  s ię d o  p o s . 

M ie d z iń s k ie g o i p o s . K o ś c ia łk o w s k ie g o , k tó ry  

ró w n ie ż rz u c a ł o b e lg a m i n a  p o s ła R a b s k ie g o , 

z a w o ła ł :

—  „ P o ls k a  je s t w c ię ż k ie m  p o ło ż e n iu ! N a s  

lu d z ie  d a rz ą z a u fa n ie m , a p a n z a c h o w u je s ię  

ta k , ż e  p o p ro s tu n ie m a m  s łó w n a o k re ś le n ie  

te g o !*  —

N a to  p o s . M ie d z iń sk i k rz y k n ą ł:

—  „ J a je s te m  p u łk o w n ik ie m , o n  m n ie ja k o  

p u łk o w n ik a  o b ra z ił ! " —

W  o d p o w ie d z i p . R a b s k i z a w o ła ł:

„ C h c e c ie n a m  w  p o lity c e  z a k n e b lo w a ć u s ta  

n a p a śc ia m i b a n d y c k ie  m i.

O tó ż o ś w ia d c z a m , ż e ja  m o g ę  c ię z a s trz e lić  

ja k  p s a w ś c ie k łe g o , a le s ię z to b ą s trz e la ć n ie  

b ę d ę !“

W te d y p o s . M ie d z iń sk i w y ją ł re w o lw e r i  

z m ie rz y ł d o  p . R a b s k ie g o .

E s k o r ta , k tó ra  p ro w a d z iła  p o c ią g  z  B a ra n o ­

w ic z , w  l ic z b ie 8 - iu  lu d z i, z  n ie w ia d o m y c h p rz y ­

c z y n  z o s ta ła  n a  g ra n ic y  w o je w . N o w o g ro d z k ie ­

g o  z d ję ta , w o b e c c z e g o p o c ią g s z e d ł d a le j b e z  

ż a d n e j o s ło n y .

W  c z a s ie  s trz e la n in y  z o s ta ł ra n n y  p o r . Z d z ia r ­

s k i z 2 0 p . a . p ., o ra z w a c h m . 2 7 p . u ła n ó w .  

P ła tn ik o w i d y re k c ji k o le jo w e j, S ta n . S ie m io n o ­

w i, z ra b o w a n o  3 ,5 0 0 z ł.
B a n d y c i b y li u b ra n i c z ę ś c io w o  w  m u n d u ry  

ro s y jsk ie , c z ę śc io w o z a ś  —  p o  c h ło p s k u . M ó w i­
l i p o d c z a s n a p a d u  p o  ro s y js k o . P rz y w ó d c a  b a n ­
d y m ia ł n a s o b ie c z a rn ą  k u r tk ę  s k ó rz a n ą  i o f i­
c e rs k ie  s p o d n ie  g a life e .^

A re sz to w a n o  5 2 o s o b y , p o d e jrz a n e  o u d z ia ł  
w  n a p a d z ie . J e d n e g o  z  b a n d y tó w  ro z p o z n a ł ro tm .  
2 6 p . u ł. D u s z y ń s k i, k tó re g o w p o c ią g u  
d o s z c z ę tn ie  o b ra b o w a n o . R ó w n ie ż  w  3 -c h  in n y c h  
z a re s z to w a n y c h  p o z n a n o u c z e s tn ik ó w  n a p a d u .

C z ę ś ć p o d e jrz a n y c h  o  u d z ia ł w  n a p a d z ie  n a -  
. 'e ż y  d o  s łu ż b y  k o le jo w e j. A re sz to w a n o o s o b n i­
k a , k tó ry  b y ł in fo rm a to re m  b a n d y .

O d d z ia ły p o ś c ig o w e n a w ią z a ły d w u k ro tn ie  
k o n ta k t z g ru p ą  b a n d y tó w , u c ie k a ją c y c h  w  k ie ­
ru n k u  p o  w . S ło n im s k ie g o . G ru p a ta ^ d ą ż y  d o  p rz e ­
d o s ta n ia  s ię n a te re n  w o je w .  p o le s , b y  ta m  u k ry ć  
s ię w  p iń s k ic h  b ło ta c h .

W  o b u  w y p a d k a c h  w y w ią z a ła s ię s trz e la n in a , 
a  p o n ie w a ż w k o n ta k t z b a n d y ta m i w e s z ły  
ty lk o  p a tro le  p o lic y jn e — ra b u s ie  z d o ła li  z b ie d z  d o  
la s u  i b a g n is k .

Z n ó w  s k o c z y ł m ię d z y o b u  k s . N o w a k o w s k i  
i z w ró c iw s z y  s ię d o  M ie d z iń s k ie g o , z a w o ła ł :

—  „ T o h a ń b a i w s ty d ! C o p a n  ro b iF  —  
M ie d z iń s k i o d p o w ie d z ia ł :

—  „ N ic , to  je s t z a b a w k a ! 8 —  i s c h o w a ł re ­
w o lw e r d o  k ie s ie n i.

W m ie s z a ł s ię d a le j d o  z a jś c ia p o s . K o ś c ia l-  
k o w s k i, u s iłu ją c  rz u c ić s ię n a  p o s ła R a b s k ie g o ,  
c z e m u  z n o w u  p rz e s z k o d z o n o .

C a łe z a jś c ie w y w o ła ło o g ro m n y h a ła s i  
w rz a w ę .

W  k o ń c u  o b ie s tro n y ro z d z ie lo n o  i z a c z ę to  
s ię z w o ln a ro z c h o d z ić .

J a k  z te g o w y n ik a , z a jś c ie b y ło z o rg a n iz o ­
w a n ą  n a p a ś c ią .

P . M ie d z iń sk i p a m ię ta z p e w n o ś c ią z a ta rg  
z p o s . D u b a n o w ic z e m , k tó ry m u rz u c ił w  S e j­
m ie w y k rz y k :

— „ P ro w o k a to r ! 8 —  a  s p ra w a z o s ta ła o d d a -  
d o  S ą d u  M a rs z a łk o w sk ie g o .

P o s . R a b s k i, w y z w a n y p rz e d k ilk u  d n ia -  
p rz e z p . M ie d z iń sk ie g o n a p o je d y n e k z a  

s w ó j a r ty k u ł p o lity c z n y , s łu s z n ie w y z w a n ia  n ie  
p rz y ją ł i t” ' 
s k ie g o .  . w

W  p ie rw sz y m  w y p a d k u  p . M ie d z , o b ra ż o n y i  P rz )  g o to w a n ia  .W o js k o w e g o ,  ja k o  
b e z p o ś re d n io  z a d o w o ln ił s ię S ą d e m  M a rs z a lk ó w - 5 •  p i •
s k im , w  d ru g im  w y p a d k u n ie o b ra ż o n y  b e z - | ’U C a O O rO H y M a j. K Z 0 C Z y p O S P O llte j„  
p o ś re d n io  u w a ż a ł z a s to s o w n e u rz ą d z ić z b io ro - ! W ie le p rz y k la d ó w  h is to ry c z n y c h s tw ie rd z a  
w y  n a p a d  n a c z ło w ie k a s ta rsz e g o  i Z a s łu ż o n e g o n a n l) ż e id e a  o b ro n y  p tó s tw a J p ri w ija s ię ja k  

K ra jo w i. J n ić je d w a b iu , p rz e z c a ły  b ie g h is to r ji n a ro d ó w
. v v  id a ć , ż e m a m y tu  d o  c z y n ie n ia z o rg a n i- | i p a ń s tw . Id e a  ta  n a le ż y c ie  z ro z u m ia n a , u trw a -  

z a c ją , k tó ra p o s ta n o w iła z a w s z e lk ą c e n ę n ie ।  la ła b y t i  ro z w ó jn a ro d ó w , — : ź le z a ś z ro z u m ia -  
d o p u ś c ić d o  g ło su  lu d z i p ra w y c h  i ^ ro z s ą d n y c h , n a  —  s p ro w a d z a ła  u p a d e k i n ie w o lę .

! S iła o b ro n n a p a ń s tw a s p ro w a d z ić  s ię d a d o  
V s ily  o b ro n n e j je d n o s tk i , k ie ro w a n e j in s ty n k te m  
| s a m o z a c h o w a w c z y m , w ła ś c iw y m  k a ż d e m u  s tw o -  
! rż e n iu . S iła  p a ń s tw a w z ra s ta i p o tę g u je s ię w  
’ m ia rę  ro z w o ju  u c z u ć  s p o łe c z n y c h u p o s z c z e g ó l-  

k ilK u  j n y c h o b y w a te li p a ń s tw a , w m ia rę p o c z u c ia  
z o s ta - | w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o ś c i z a lo s y s w e j O jc z y z n y .

• a • 1 1 - .  u ■ t x t  t • x ’ i • A re ’ O b ro n a i s łu ż b a w o jsk o w a p a ń s tw a  b y ły  n ie g d y ś  
s z  o w a n o ta m  1 1  o s o b . W  L e x in g to n  s ę d z ia  w y - p rz y w il. je d y n ie k a s ty  w o jo w n ik ó w , a  z b ie g ie m

n ą

m i

o d d a l s p ra w ę  d o S ą d u M a rs z a lk ó w - j Id e a fO W . W o ja k Ó W , P ó W S ta iK Ó W

Coolidge prezydentem Stanów Zjednoczonych.
W a rs z a w a . T e le g ra m y ,  ja k ie  n a d e s z ły  o  g o ­

d z in ie 4  n a d  ra n e m  z L o n d y n u , d o n o s z ą  ż e C o o ­
l id g e  z o s ta ł w y b ra n y  n a  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je *  
d n o c z o n y c h  p rz y tła c z a ją c ą  w ię k s z o ś c ią .

K rw a w e  z a jś c ia p o d c z a s w y b o ró w  
p ro z y  d ja ln y c h .

N o w y  J o rk . W e d łu g  in fo rm a c y j d z ie n n ik ó w ,  
p o m im o  n a jd a le j p o s u n ię ty c h  ś ro d k ó w  o s tro ż n o -

ś c i d o s z ło  w  c z a s ie w y b o ró w  d o z a jś ć w  
s ta n a c h . W  C h ic a g o  je d n a  o s o b a  c y w iln a  
la z a b ita , a  je d e n  p o lic ja n t o d n ió s ł ra n y . O b ro n a i s łu ż b a w o jsk o w a p a ń s tw a  b y ły  n ie g d y ś

b o rc z y , p e łn ią c y d c z ó r p rz y  s k ła d a n iu  g ło só w , 
z a b ił s trz a ła m i re w o lw e ro w y m i d w ó c h s w o ic h  
p o m o c n ik ó w .

c z a s u  s ta n u s z la c h e c k ie g o . G d y  to n ie w y s ta r ­
c z a ło  z a c z ę to  p o s łu g iw a ć s ię w o js k a m i n a je m n e -  
m i, p ła tn e m i. N a ty c h to w o jsk a c h o p ie ra -  

!n o  w s z e lk ie p la n y  w o je n n e . W a lk i N a p o le o n a ,  
a p rz e w a ż n ie re w o lu c ja f ra n c u s k a , w y k a z a ły ,  
ż e a rm je  z a c ię ż n e , w y d o s k o n a lo n e w  s z tu c e  w o ­
je n n e j, n ie o s to ją  s ię w  w a lc e z s z e re g a m i z a -  
p a lo n y m i w ie lk ą id e ą i w o lą z w y c ię s tw a . N a  
m o c y  te g o  d o ś w ia d c z e n ia , w  c a łe j E u ro p ie z a ­
c z ę to  w p ro w a d z a ć o b o w ią z k o w ą  w o jsk o w ą  s łu ż b ę  

h a n d e l g ra n ic z n y .  ; p o w s z e c h n ą —  je d n a k  z a g łó w n ą s iłę o b ro n n ą
P o  p o d p a le n iu ż o łn ie rz e s o w ie c c y u tw o rz y - ? u w a ż a n o  a rm je k o s z a ro w e .

l i ty ra lje rę i s trz e la ją c  n ie d o p u s z c z a li , a b y  g a - j O s ta tn ia w o jn a ś w ia to w a w y k a z a ła c a lk o -  

s ić o g ie ń .  I w itą  m y ln o ś ć ty c h  p o g lą d ó w  i w s z y s tk ic h p la -
Z o s ta ł z a b ity s ta rs z y  p rz o d o w n ik p o lic ji n a - : n ó w  w o js k o w y c h n a  te j z a sa d z ie b u d o w a n y c h ,  

s z e j i s tró ż h a l. H a le d o s z c z ę tn ie  s p ło n ę ły . y / w jr z m a g a ń w o je n n y c h w c ią g n ię te z o s ta ły  
P rz y  w y m ia n ie  s trz a łó w  z a b ito  je d n e g o  z  p o d - ।  c a le  s p o łe c z e ń s tw a . O  z w y c ię s tw ie  ro z s trz y g a ły  

p a la c z y .  | n ie  a rm je  k o s z a ro w e , s ta łe , k tó re w  p ie rw sz y c h
| m ie s ią c a c h  w o jn y  z o s ta ły  w y b ite , w  b ó j w p ro -  

—  ? w a d z o n o  w s z y s tk ie re z e rw y  o d  n a jm ło d sz y c h  d ó

Ji k się odbył napad pod Baranowiczami? | * S z a le z w y c ię s tw  p rz e c h y la ły n ie w ię k s z e  

D z iw n e  s z c z e g ó ły .  l ic z e b n ie s z e re g i w a lc z ą c y c h , n a w e t n ie d o s k o -
I n a łe w y n a la z k i ś m ie rc io n o śn e , le c z p o s ta w a

W iln o .  P rz e g l W ie c z .8 ) . W e d łu g  u s ta lo n y c h  d w ó c h u z b ro jo n y c h —  o ra z d w ó c h p o s te ru n k o -  - c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a d a n e g o  p a ń s tw a , je g o  w y -
ju ż d a n y c h ,  w  n a p a d n ię ty m  p o d  L e ś n ą p o c ią g u  w y c h  p o lic ji . P o s te ru n k o w i c i s ta n o w ili e s k o r tę  ro b ie n ie o b y w a te ls k ie , p o c z u c ie o d p o w ie d z ia ln o -
js n a jd o w a ło  s ię  5  o f ic e ró w  i 1 0  ż o łn ie rz y , z ty c h  w ię ź n ia , k tó re g o  p rz e w o z ili p o c ią g ie m  n r . 8 2 1 , ś c i , o rg a n iz a c ja  w e w n ę trż n a , ro z u m ie n ie id e i

Bolszewicy palą i strzelają
H a la  n a d g ra n ic z n e  w  O s tro g u .

R ó w n e . s P rz e g l. W ie c z .* d o n o s i: W  u b .  
w to re k  w  n o c y ‘ o ls z e w ic y  p o d p a lil i h a le  w  O s tro ­
g u . H a le  te Ł ly  z b u d o w a n e  w  r . 1 9 2 1  d la  h a n *  

d lu w y m ie n i g o  z  R o s ją  s o w ie c k ą . H a le  z n a j­
d u ją s ię c z ę ś m w o n a  te ry to r ju m  R z p lite j c z ę ­
ś c io w o  z a ś  n a  t .-y to rju m  s o w ie c k ie m . Z  o b u  s tro n  
c ią g n ą  s ię g r l ic z n e d ru ty  k o lc z a s te .

D o  h a l d r  p u s z c z a n i s ą  k u p c y  p o ls c y , k tó rz y  
w y le g ity m u ją s ię  z e z w o le n ie m  n a s z y c h w ła d z  n a



w alki i niezłom na w ola zw ycięstw a. W obro ­

nie sw ych  granic, sw ej w olności/w alczyc  m usi cały  
naród —  arm ja jest ty lko jego zbrojnem ram ie­
niem . W  w alce tej żadne ofiary i straty m esą  
straszne i nie idą na m arne, jeśli C ały naród  
jest ożyw iony w ielką ideą obrony sw ej ^® P°’ 
dległości i niezłom ną w olą zw ycięstw a. B łędy  
i klęski m ilitarne nie stanow ią o zw ycięstw ie  
w roga. W ielkiego ducha narodu niczem poko*  
nać nie m ożna, a po chw ilach klęski dokonuje  

on cudu zw ycięstw a, jeśli ożyw ić potrafi cały  

naród i do czynu pobudzić.

Tego byliśm y św iadkam i w 1920 r. W ola  

zw ycięstw a, zasilenie arm ji św ieżym i ochotnika- 
m i uchroniło państw o nasze  od  zagłady. Stra­

ty nasze były w ielkie dlatego, że społeczeństw o  
do takiego czynu nie było przygotow ane, jak  
rów nież dlatego, że społeczeństw o  nie  m iało  przy- 

gotow ania w ojskow ego.

D ośw iadczenia w ykazały, że społeczeństw o  
m usi być przygotow ane do w alki obronnej. 

K ażdy obyw atel w inien być  obznajom iony  z  sztu­
ką w ojskow ą, którą dotychczas  upraw iały  arm je 
stale. Jak każda dzielnica życia społecznego i 
państw ow ego m a sw oich specjalistów , tak i cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAw  
dziedzinie w ojskow ej takich fachow ców m ieć  
m usim y, którzy w iedzą sw ą i dośw iadczeniem  
dzielić się będą ze społeczeństw em . Praca nad  
przygotow aniem  w ojskow em społeczeństw a jest 
w Polsce bardzo ciężką. N iew ola tego była na ­

uczycielką... —

D o pracy nad przygotow aniem w ojskow em  
w inno się pow ołać w szystkich tych, którzy po 
tem u m ają pew ne dane, lub w ykazali, że praca 
ich będzie tw órczą i ideow ą. Inne św iecidełka 
i pom py jedynie spraw ie tej zaszkodzą. Położe­
nie geograficzne państw a naszego tw orzy z  nie­
go w rota m iędzy w schodem ą zachodem  —  w ro*  
ta otw arte. N ie znikły i nigdy nie znikną te  
siły w rogie, które zaw sze sprzysięgają  
się przeciw ko nam . N a straży granic państw a  
m uszą stanąć w szyscy obyw atele bez różnicy  
pochodzenia i w ykształcenia, jako żyw y m uro- 
bronny. W  przeciw nym  razie  pom ostem  będzie­
m y dla obcych potęg i w rogich nam  in teresów . 
K ażdy Polak obyw atel-żołnierz —  to hasło pod  
którem  rozpoczęliśm y pracę, , by położyć trw ałe  
podw aliny pod nasz byt państw ow y. Taką or­
ganizacją jest Tow . W ojaków i Pow stańców ta­
ka ideą jest Przygotow anie W ojskow e.

Poniew aż dla zorganizow ania obrony naro ' 
dow ej, jak pow iedziano w yżej, potrzebną jest 

z jednej strony —  św iadom a w ola zw ycięstw a, 
uśw iadom ienie obyw atelskie, poczucie odpow ie­
dzialności za byt i losy państw a —  z drugiej 
zaś podstaw ow e w iadom ości z zakresu um iejętno; 
ści w ojskow ych, dąży w ięc T. W . i P. w sw ej 
pracy do uśw iadom ienia jaknajszerszych m as  
społeczeństw a, starając się w yszkolić w zorow y  
typ — - obyw atela żołnierza. N iech każdy oby ­
w atel pam ięta, że w ybije godzina, w której m u; 
szą stanąć w obronie granic sw ej O jczyzny i 

honoru całego narodu.

G O ŁĄ  B , 

por. w stanie  nieczynnym -absolw ent w arszaw sk  

Szkoły Podchorążych.

A nglja posiada już rząd  
praw icow y.

Londyn. K onferencje, prow adzone przez  
I B aldw ina w spraw ie ‘utw orzenia now ego gabi- 

i netu postąpiły tak dalece naprzód, że dziś  
już zapew ne przedstaw i on  królow i listę członków  

■ now ego rządu.

i

6 listopada.
W  dniu 6 bm . przypadała sm utna rocznica 

zajść, w  których krw ią żołnierza polskiego spla­
m iły się ręce m otłochu krakow skiego, podjudzo ­
nego przez socjalistycznych i żydow skich  m ene- 

rów , ukrytych za kulisam i,
W  okresie najgorszych, jakie dotąd  m ieliśm y, 

rządów , urodzeni w rogow ie praw orządności © ba­
łam ucili tłum  i nam ów ili, aby targnął się na  m a­
jestat państw a i podniósł chorągiew buntu. 
Stało się podług ich w oli, a gdy w ojsko stanęło  
w  obronie zagrożonej pow agi państw a i praw o ­
rządności, podniesiono na nie zbrodniczą rękę. 
Polała się krew najlepszych synów O jczyzny, 
którzy zdrow iem  i życiem  w ierną dla kraju  słu­

żbę przypłacili.
Zbrodnia nie została jeszcze ukarana i nie­

w iadom o czy w ogóle spraw cy rzeczyw iści i m o­
ralni karę poniosą. A toli w rocznicę tych naj­
sm utniejszych  w  dziejach odrodzonej Polski  zajęć  
niech nam będzie w olno zaznaczyć, jaki pow L  
nien być stosunek społeczeństw a do w ojska i 
na odw rót. O tóż społeczeństw o w inno najczul­
szą opieką otaczać w ojsko, które pow inno być  
źrenicą oka jego, bo jest ostoją niepodległości 
kraju — w ojsko zaś tak się zachow ać m usi, 
żeby nie w yw oływ ało niechęci ’ społeczeństw a. 
K ażdy w ybryk publiczny, szczególnie oficera, 
osłabia pow agę arm ji i przyw iązanie do niej lu ­

dności.
N iech  o tem pam iętają ci, których to  doty ­

czy, a pew ni być m ogą, że w tedy honor arm ji 
będzie zabezpieczony,  a całe społeczeństw o stanie  
zaw sze, jak po w ypadkach listopadow ych, po  

stronie sw oich drogich żołnierzy.

!

i

B yły W ojew oda  p. D ow narow icz  
honorow ym  obyw atelem  Pińska.

W arszaw a. Jedno  z  pism  w ileńskich donosi, 
że były W ojew oda poleski p. Stanisław  D ow na­
row icz otrzym ał honorow e obyw atelstw o m iasta  

Pińska.
W  uroczystości  w ręczenia  p. W ojew odzie  dyplo ­

m u honorow ego w zięli udział przedstaw iciele  lud­

ności polskiej, m niejszości narodow ych, kleru ka­
to lickiego i praw osław nego, rabini żydow scy, 
oraz przedstaw iciele m agistratu . O kazuje się, 
że w ojew ództw a w schodnie są krainą w szystkich  

m ożliw ości.

JC alaslrofa lo ln icza w Q dansK u
Z abity pilot i 3 pasażerów .

G dańsk. W e w torek dnialb. m . 
godzinie 9 rano w ydarzyła się na lo tnisku  
G dańsku katastrofa lo tnicza, której ofiarą pa-

o  
w  
dły cztery osoby.

W  chw ili lądow ania  stracił rów now agę i ru ­
nął z nieznacznej naw et w ysokości platow iecnie­
m iecki, należący do linji tow . „A . E. G .B , (A llge- 
m eine Electricitat G esellschaft).

Zdruzgotany aparat obsługiw ał lin ję G dańsk  
—  M alborg. Po opuszczeniu M alborga o g. 8  
rano  lądow ał już w  G dańsku.

Pow odem katastrofy  był silny w iatr, które­
go nie w ytrzym ały stery  aeroplanu. B ył to bo­
w iem  niem iecki dw upłatow iec w ojenny, o skrzy ­
dłach płóciennych, w  którym  dodano jedynie ka­
binę pasażerską.

W skutek katastrofy poległ pilot Jakobson  
i trzech pasażerów .

„Grossdeutschlar.d1*.
Studenci agitują.!

B erlin . W ostatnich dniach odbył się kon ­
gres zw iązków akadem ickich m łodzieży niem ie­
ckiej, t. zw . H ochschubringów . N a zjazd przy ­
byli rów nież studenci z zagranicy, z G dańska, 
Polski i krajów  nadbałtyckich.

U chw alono w zm ocnić dotychczasow ą agita­
cję m ającą za cel szerzenie idei „W ielkich N ie­
m iec8 , w skład których w eszłyby nietylko Po ­
znańskie,  A lzacja  i Lotaryng  ja, ale  rów nież  A ustr  ja.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 7 listopada 1924 r.

K alendarzyk, piątek 7 listopada B ogum iła.

sobota 8 listopada Sędzim ira.

niedziela 9 listopada Teodora i O resta. 
poniedziałek  10  listopada Jędrzeja  z  A w elinu  

W schód słońca o godz. 7,9, zachód słońca o godz. 4,22

— Z okazji 5-letn iego istn ienia T ow . 
Sam odzielnych R zem ieśln ików w naszem  
m ieście. D zisiejszy dzień |jest m om entem pod­
niosłym  i .pełnym  uroczystej pow agi dla naszych  
rzem ieślników , zorganizow anych w  tow arzystw ie  
Sam odzielnych  R zem ieślników . O bchodzą bow iem  
jubileusz pięcioletniego istnienia sw ego  tow arzy­
stw a. — K ażdy jubileusz jest św iętem , jest uś­
w iadom ieniem sobie, czem w życiu narodów jest 
organizacja! jakie ona  m a  przed sobą zadania.—  
I rzem ieślnicy nie pozostają w ty le poza innym i 
zaw odam i i oni tw orzą zrzeszenia, w których  
pracują dla  dobra organizacji a tem sam em  i dla  
dobra całej O jczyzny. —

Przed rzem ieślnikiem polskim stoi ogrom  
zadań, w eszliśm y bow iem w  okres sam odzielnego  
bytu  państw ow ego i ten byt m usim y utrw alić, 
m usim y do  niew ykończonego jeszcze gm achu na­
szej państw ow ości kłaść ^cegiełkę za cegiełką, 
abyśm y m ogli przeciw  fali zachłannej naszych  
w rogów ;przeciw staw ić granitow y fundam ent, 
którego nie zniszczą burze dziejow e. —

W  uroczystym  dzisiejszym  dniu  redakcja  „G lo- 
I su W ąbrzeskiego® Tow arzystw u Sam . R zem ie- 
, ślników składa najserdeczniejsze życzenia i łą- 
1 czy  się  uczuciam i w tym  podniosłym  m om encie. —

O by ten krótki, ale ow ocny  okres był pobu­
dką do dalszej w ytężonej pracy i oby w yrobił 
w nas ts uczucia solidarności, zgody  i harm onji, 
których to  uczuć  tak brak naszem u narodow i.—  

Pam iętajm y o tem , że  w łaśnie  ta solidarność, 
to rozw inięte życie organizacyjne m ałe narody  
podnosi na w yżyny i pozw ala im odgryw ać  
w ielką rolę na arenie św iatow ej. —

da Mchu sza.’
N iech będzie pochw alony Je- * 

zas C hrystus I
W esdo m i coś w drogę, po- ł 

krzyźow & ło w szystkieip lany naprzód , 
ułożone i z tego to pow odn w ubie­
głą sobotę gaw ędy kochani m oi 
czytać nie m cgliśts. Pr ysłow ie m ó- 

v ri : człow iek strzela, a Pan B óg  ku- ’ 
ki nosi —  i tak rychtycznie i m nie  

się przytrafiło . A że człek nie od  

pióra jeno od łopaty, to i chlast —  

trzask gaw ędy nie napisze. N im  

zasiądzie się przy stole do pisania, { 
ware nknlaM? w alt-

i

kcś chędogo w spatryw aly ? A «hcć i jĄ dę po prośba  

w .^w artki, t) ile uprosaę? bez calusieńki izionek m ogę aaj*  

w ięcej trzydziesta panów ' tupców  oblecieć, gdy kaidy pan da  

po dw a grom ie, to zliczy się raptem sześćdziesiąt groszy —  
—  i z tego t( w yiyć b<.z ealuśki tydzień? niew iara!

T oć i nacie praw dę odrm kła m oja M algffzf.ta , ale  

obrachnju i e to takich bez jedei dzień do kupców i; prcśbą  

tran? dla kuj)eów jest to w ielki dobrow olny podatek , którym  

ubogich w spierają, a ubodzy do ludzi m ieszkających w to ­
m ach na piętrach nie przychodzą prosić. Jodni tylko zaw sze  

dają a dużo nnych nigdy.
Stw órz  ;! Pan B óg ludzi ubogich, to i o nich pam iętać 

będzie —  edrzeklem . T rzeba tylko ufać w N iego, prosić; to  

i zatjdą  się chętni ludzie, którzy  dadzą. Jedni sypną grosivrem , 
drudzy tem , eo na roli Fan B óg rodzić kaźt> . inni cvem , i 
tak zbierze się znow u tyle ile na w yżyw ienie biednych gło ­
dnych starczyć m usi. K aśce dała m oja stara to co , m ogła  

i {O szta sobie. C h^ciem  sam  bieiny, jednać z bierniejszym  

zav/dy dzielić się trzeba.
T eraz sapytam  się w as, czy po czterech latach O sw obo­

dzenia Pcraorza podobają się w am niem ieckie napisy na de­
m ach i plota-h  ? m iejscam i w idać n& piiy, które znow u w y- 

kulują bo były źle zarrajow ace. Jutem raz o tem pisał, ale  

W -  

zeba naipierw ręce um yć,’ nes, w *ytrzeć, okulary' i.asz- j 

zić, ciuprynę pogładzić i potem  dep'ero chw yta arę za p  óro, |
13acz* w atram encie i piszz. A le do pisania potrzebny jest | ____ _
t’H e olej w głuw ie, a ie zesrłą gaw ędę napisałem  nadtodłu- i to w idocznie nie pom ogło. G dy j.rztd 150 laty Prusak nam  

i pow iedział m i pan R tdrktor, ie m am się w ięcej streszczać l Pom orze rab»w «ł, w tedy natychm nst w szystko na deutsch  

W przód nie rozum iałem , co to jest „streszerać" i gdy do- * praesztrychnął, a m y Porno; sanie guli kilku ta pozostałych  

'ero m i trochę oleju na m ózg kapnęło, to i to kapnąłem . | N iem ców furt a furt się szw abujem y. C o czynią kom petentne  

a b c , r.fctem  m usię się streszczać i banta i gaw ;da dziS'cjsza > — a _ l ._ l i k —  x  

będzie bardzo krótka. N aizatkow alem się w czoraj kapusty co  

rlem iH r^, to i łapa pr»y p saniu beli, pet m i z czoła kapie  

po nosie na papier. B o P«n B óg m i na nosie nie poskąpił : 
i w yróal m i m iędzy oczerni igórek, że ai m iło w lustro pa­
trzeć. Jeno się nie śm iejta * tego, bo iak m achnę sękz  .ym , i 
to w am  zaraz płakać się zrehee. A  juźci!

O negdauy przyszła do nas K aśka W ilkołakow ska, co « 
to jej chłop psiaw iara za kradzież w buchcie zakietow any sie- ।  
dzi już od trzech m iesięcy i pow iadała nam i lam entow ała, , 
pk to jeno tej zim y będzie, kiej ani grosza nie zarobi, m róz ? 
przez drzw irze i szyby zacrm e do izby zaglądać a dzieciątka ; 
(p ięcioro  1) C hleba w ołać będą. Pow iadała, że zeszłej zim y ja- ’ 
k?ś ciepłej straw y z kuchni ludow ej ii? dostaw ało, ale czy 1 
także teraz tek bidzie tc Pan B óg w ie i chyba co czw artek  

po prośbie pó dzie. A le, m ów iła, co tam po prośbie, kiej nic  

nie dadzą bo pow iedzą, żem  jeszcze m łoda i do roboty biedź  

m ogę. W ejta do roboty, ale do jakiej i gdzie? A czy to  

pięcioro drobiazgów nie kosztuje czasu do obiobienia, by ja-

w laire, eeyli takie, która tego nie pow inny ecierpieć ? Pinzenay 

przesiek tyle ukazów i dekretów , tyle m ądry  eh głów m am y  

sw ejskiuh i nać  leciały  eh, lub nadesłanych, um iem y toasty  

i m ow y w alić, lecz z opornym , którzy szw abachy zasm arc- 

w ac nie chcą rady dać sobie nie potrafim y. A dyć to czysta  

herM yja. N am  nie w olno w G dańsku, na W arm jt i M azu­
rach m ów ić pa polaka, bo zaraz naazych biją i zabijają, a  u  nas 

na naszej odw iecznej ziem i szw abacha kw itnie źe aż strach  

W  T czew ie czy też v Starogard:ie to rftsi iię uw zięli 1 v szy- 

atkie deustebryfty w jednej nccy zaem arow ali.
W y nie m ata oleju w głow ie, albo pisać nie um ieta  

albo też i» l jest w »m 16 greszy na znaczek, cobyśta m i raz 

po raz napisali, co now ego u w as się dzieje. Jedyna Ł eo- 

kadja m i rpisała, jak to na pcczatku października jakiś zbr- 

reźnik w naszym  kościele się rozglądał, bo m yślał, ie nikogo  

tsm  nie było. A le ona, w ciem ię nie bita, dała sobie z nim  

radę i załatw iła się z panem bratem aź m ilo. N aw et do za- 

krystji zaglądał ten bestja. W ejgo, św ięte m iejsce obrabow y ­
w ać jnn się zachdalo. K siążek de czytania szukoł tam .

N iech chodzi gdzie ind  dej po książki, albo niech robi tak  

jak M ateusz-: bierze się latarnię, naw et elektryczną i od ra­
na do w  it  ozora lata się po m ieście szukając bihjoteki czyli 
czyteln i. Ja już od roku przeszło tak latam i choć bym  

w ziął reflektory od sam ochodu tak nikaj w e W ąbrzeźnie ta ­
kiego m io; set ośw iaty nie w yśw iecę naw et gdy słońceśw ieci.

A  teraz coś starego. Z w ykle się piste o now ych zaj­
ściach, a ja jako stary chętnie się rozkoszuję etarem l spraw a­
m i. O io m ój stary przyjaciel i ziom ek Jasiu, w ielk i i rozum ­
ny człow iek , który nie m yśli tylko o w łasnych potrzebach, 
lecz kłopoce się też o byt naszego m iasta, narodu i całej O j- 

czyjny, dzieli się ze m ną chętaie w szelkiem i w iadom ościam i, 
które m u na sum ieniu spoczyw ają. Jem u  zaw dzięczam  nieraz, 
że m ogę aię z m oim i kochanym i czytelnikam i podzielić róźae- 

m i w iadom ościam i. Pow iedział kochany Jasiu , że ja stary ga- 

dułao w szjSikiem B ięrozpidoję, lec?  nie  w spom niałem  jeszczeo  tem , 
że w nasz«  j R & dzie M iejskiej radzą niejedni pp, radni, którzy  

nie pow inni tam zaw isdać, a to z tego pow odu, m ają nieczy ­
ste sum ienie i brudną koszulę. Spodziew am się  

ie nasz S'zan. M agistrtt przejrzy spis pp. radnyeh, którzy nie  

godni są j.asiadać na o.ipow jednich stanow iskach. Jeżeli sa ­
m i nie ebeą złożyć sw o.ch urzędów , to trzeba ich zm usić. 
R ozpisze s lę obszerniej o tej spraw ie w  przyszłej m oje^  gaw ędzie, 

Ż ałuję, że m iszę się sircszcztć i ie nie w olno m i 
gaw ędzić o tem w szystkiem , o  ozem w iem . N aciulało się no­
w ych w iadom ości bez m itry a gdybym  je opisał, m ógbły pan  

R edaktor m ieć term edyja i groźby procesam i, choć zaw dy  

tylko szczerą praw dę piszę. Jeszcze są] w ysocy ludzie którzy  

do D obrzynia po m anufakturę jeżdżą, jeszcze zaw sze Są Sza- 
besgoje m iędzy nam i, zaw sze nie w idać popraw y. Spodzie­
w am  ■ ę, że w yjazdy do D obrzynia się skończą, bo tam  po­
dobno  w yb  uchł brzuszny  ty  f  as, a zarazy każdy  się obaw ia. Szkoda, 
że o. M arsie  nic w ięcej nic słychać  cobym m ógł tam  się przesie­
dlić i tyć m iędzy dobrym i ludźm i.

B o o m nie w cale nie pam iętała, ra m oje im lenrny nie 

w szyscy ni w inszow aliście i Słabo m iędzy sw eim i za nasrg  

gazetą agitujecie. w as co iydsień aby każdy raz na  

m iesiąc choć jednego abonenta na .G łos W ąbrzeski" zjednał 
a z w as rzadko który dla m niejdziała. Jeżeli dla „G łosu"  

abonentów now ych prxyiyw a, to dzięki iy lko tem u, fe „G łos"  

tak pięknie pieze i tyle Ł ezpktnych dcdaików m iesięcznie do­
do  je.

L udzie, ludzie, m ów ię w am , popraw ia się, starajta się  

w ięcej o  m nie i kochajta zaw sze w aszego szczerego przyjaciela

M ateusza.
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Przed  rzemieślnikiem  polskim staje cały ogrom Na zasadzie części drugiej art. 122 ustawy z < 
pracy, staje wielkie zadanie, wzniosłe hasła. t dnia 16 lipca 1920 r. o państwowym podatku I

powierzchni społecznej musi w sobie wyrobić 
stalowy hart, niezłomne uczucie, że pracą wy- J 
trwałą, umiłowaniem Ojczyzny, głębokim patrjo- j 
tyzmem zdoła niejedno zło naprawić. —

Cieszymy się niezmiernie, że w naszem to- | 
warzystwie te uczucia się pielęgnuje, i że nasi ■ 
rzemieślnicy pracują dla wielkiej wzniosłej idei j 
jaką jest Polska. —

Oby w tej pracy nie ustali ale szli z ’ 
wiarą po ciernistej drodze życia, że zaświta 
chwila, gdy powiemy sobie: jest Polska silna, ; 
wielka i potężna wielkością swych synów. — f

iW końcu nadmienić musimy, iż założycie- f wego, wyznaczony w art. 8, 
lem Tow. Samodzielnych Rzemieślników byi zna­
ny ze wszech stron, dzielny w swym zawodzie 
mistrz stolar ki p Teofil Balicki. Na calem 
Pomorzu nie my  sieli jeszcze o założeniu tak 
potężnego to 
łożył taką o* 
dano wtencz 
Pomorza ta 
Towarzystw 
mieślniczych, 
dzielnego pr iesa, a zarazem prezesa Izby Rze \ 
mieślniczej p 
dziądza. w______ ________ j___ ____________ _ _____

Cześć pi .'WSzemu^Prezescvi i założycielowi ; walewa istnieniem chociaż tylko Szkoły Wydzia- 

stkim członkom którzy należeli, do założycieli.
Szczęść Boże, Towarzystwu Rzemieślników 

w dalszej ov ocnej pracy. —
Z okazji pięcioletniego obchodu urządza 

wyżej wymienione Tow. w niedzielę w sali pod 
„Białym Orlem“ pierwszą zabawę w zamk. kółku 
na którą przybędzie z wykładem prezes 
Związku Tow. Rzemieślniczych p. Wład. Gro­
belny. — W niedzielę rano o godz. 8 odbę­
dzie się w tutejszym kościele uroczysta Msza 
św. na intencję Towarzystwa. Spodziewać 
się należy, że wszyscy członkowie wezmą 
udział w uroczystej Mszy św. Zbiórka o 
godz. 7 i pół rano przed wikaryjką.

— Pałac Świetlnych Obrazów (właść. Jan 
Kaczyński „Hotel Dwór Wąbrzeski") wyświetla 
w sobotę i niedzielę wspaniały film pt.: „Wierna 
Rzeka" wt 6 ciu wielkich aktach. Przedstawie­
nia odbywają się odtąd zawsze o godz. 8 mej 
wieczorem.

— Na polecenie M. K. przedłuża się bieg 
popiągów posp. nr. 401|402 między Warszawą 
a Gdańskiem fTzez Toruń Bydgoszcz aż do od­
wołania.— P. K. P. Urząd Ruchu Toruń.DCBA

— Kronika sportowa: (Gdańsk - Wąbrzeźno) 
W ubiegłą niedzielę^byliśmy świadkami wielkiej sensacj: spor­
towej, której oczekiwaliśmy z zaciekawieniem. Nie sprzy­
jała nam wprawdzie pogoda lecz w godzinach pcpi.łudnio- 
wych ulewny deszcz przestał padać a nawet sionce zaświeci­
ło tak. że urządzenie zawodów stało się możliwem.

Punktualnie o godz. 3 ciej wchodzi na boisko drożyna 
Gdańszczan, a tuż za nią Pomorzznka w  następującym skła­
dzie: Wiśniewski (bramka) Felchnerowski, Kaate (obrona) 
Biały, Niemczewski, Janowski (pomoc), Wroczyński. Piszcz 
Dobrosielski, Gorzejewski, Ołtuszewski (n-pad). Grę pod 
wiatr rozpoczyna Pomorzsnka, lecz po kilku minutach opano­
wują ją Gdańszczanie, skutkiem czego gra przenosi się pod 
bramkę Ptmcrzanki. W dalszym ciągu goście przeprowudza- 
ją kilka ładnych kombinacyj;w 15 tej minucie zdobywają pier­
wszą bramkę. Następnie Pomorzanka zaczyna brać górę nad 
przeciwnikiem, prowadzi piłkę pcd bramkę gości, lecą wysił­
ki jej paraliżuje obrona „Sokoła". Po upływie paru minut 
sędzia dyktuje rzut karny pod bramką „Pemorzanki", 
s którego pada druga bramka dla gości. Nf koniec w 30-tej 
minucie dalekim strzałem zyskują goście 3 ciego goala dla 
sWych batw. W tym wypadku sPomorzanka“ prowftdd grę 
pod znakiem lek dej przewagi, lecz wynik 3:0 do przerwy nie 
ulega zmianie. Stosunek rzutów różnych 3:1.

Po zmianie boiska „Pomorzanka" zyskuje całkowitą prze­
wagę nad przeciwnikiem, w 10-tej minucie zdobywa pierwszą 
bramkę dla „Pomonauki" śród, napasmik Dobrocielski, a 10 
minut potem silny strzał Ołtuszewskiego umieszcza piłkę w 
bramce poraź drugi. Dalej zyskuje Pomorzanka 7 kornerów 
których, nie wykorzystuje. Tak publiczność jak i gracze pe­
wni byli, źe do końca gry zdołają nietylko wyrównać lecz tak 
te stosunek powiększyć e kilka bramek. Lec? błoto pcd 
bramką gości szczęśliwa gra bramkarza, a pod koniec tęgi 
zmrok uniemożliwiły nawet zdobycie bramki wyrównującej. 
W ostatniej minucie goście robią wypad i niespodziewanie 
zdobywają 4 tego goala. Ostatecwy wynik 4:2 na ko- 
rayfić „Boktla gdańskiego. Po skończonej grze „Pomo- 
rzanka‘ schodzi w prawdzie przegraną, lecz moralnie zwycię­
ską, gdyż w swej grze okazała się o klasę lepszą niż jej prze­
ciwnik.

Sokół Gdańsk okazał się drużyną dobrą technicznie jak 
i fizycznie. Na szczególną uwagę zasługuje ich środek pomo­
cy. Pcmorzanka jako całość grała dobrze.

Zawody powyżsce mówią o niestrndsnnel pracy 
carządn Pumo  nauki około jej roKwoju. Był to 
jni piętnasty mecz młodej Pomorzanki. Jesi to  Jej 
chlubą, te jnń w czwartym miesiącu swego istnienia 

zdobyła sią u f  goszczenie u siebie nswet drużyn  W. 
M. Gdańska. Niech więc sport piłki nożnej ta najśwież­

sza noweżć w naszem mieście dalej tak się rozwija, a z po­
czątkiem nowe! " sezonu wiosennego będziemy mieli w Wą­
brzeźnie drużyn taką, jaką mieć winniśmy. Obs.

— Wy .adówka w szkole wydziałowej 
W niedzielę, Inia 9. b. m. od godz, 1132 — 13-ej 
odbędzie się vywiadov ka w szkole wydziałowej.

Uprasza się przeto P. I\ Rodziców i opie­
kunów o liczne przycie celem sprawdzenia za­
chowania i i stępów dzieci w nauce.

Kierownictwo szkoły.

Rzemieślnik polski chcąc utrzymać się na dochodowym w brzmieniu, ustalonem rozporzą­
dzeniem z dnia 14 lipca 19_3 r. (Dz. U. R. P. 
nr- 77 poz. 607) zarządza się co nastębuje:

Par. 1. Termin doręczenia nakazów płatni­
czych podatku dochodowego wyznaczony w art. 
86 ustawy z dnia 16. lipca 1920 r. o państwo- 
wynx podatku dochodowym w brzmieniu usta­
lonem rozporządzeniem z dnia 14. lipca 1923. r. j 
(Dz. U. R. P. nr. 77 poz. 607) na dzień 15. 
października roku podatkowego, przesuwa się 
dla roku podatkowego 1924 r. — na dzień 1 
listopada 1924 r.

Par. 2. Termin płatności podatku dochodo- 
wymieniony w 

par. 1 ustawy o państwowym podatku docho­
dowym w brzmieniu ustalonem ustawą z dnia 
10. stycznia 1924. r. (Dz. U. R. P. nr. 13 poz. 
110) na dzień 1 listopada roku podatkowego, 
przesuwa się dla roku podatkowego 1924 na dzień 
15. listopada 1924. r.

Par 3. Rozporządzenie niniejszo wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Minister skarbu: W. Grabski.
—Kowalewo. (Cośkolwiek o szkolnictwie).

• Miejscowość tutejsza cierpi bardzo wobec złej

arzystwa, to on jako pierwszy za- ( 
□ ję. Za śladem Wąbrzeźna zakła- j 
8 we wszystkich miastach naszego | 
:e towarzystwa, a na czele tych ? 
stoi potężny związek Tow. Rze- | 
kierowany przez ^wytrwałego i j

Władysława Grobelnego z Gru- , opieki nad szkolnictwem. Mianowicie przez kil- 
 j ka lat tylko cieszyło się obywatelstwo miasta Ko- 

• XVTolrkTTTO 4 O  I- n  4 nn  1 r\wy a iK  r» W/ rl nl <■».

Tow. Samodzielnych Rzemieślników jako i wszy- j hwej. Lecz niestety  już po teyradoścCgdy^szko- 
-ii „ .,-1— 1. i zamknięto wobec zbyt malej liczby uczes-

tników (?) »
| Cóż teraz? Nic więcej nie pozostało, jak 
5 — jeżeli ktoś chce dzieci swoje dalej kształcić 

— posyłać je musi do większych miast i pra­
wie wszystkie dzieci uczęszczają do szkoły wy­
działowej w Toruniu. Stancja tam droga i jesz­
cze nie można jej dostać. Wobec tego jeżdżą 
dzieci codziennie koleją do Torunia. Lecz co za 
wygody doznają? Otóż miasto położone jest 
o 3 kim. od linji Toruń — Kowalewo — Ja­
błonowo. Jednakowoż przy samem mieście 
jest linja kolej. Bydgoszcz — Kowalewo —  
Brodnica. Więc jadąc z Kowalewa miasta do 
Torunia, trzeba na głównym dworcu przesia­
dać. (Mila wygoda!) A jaka komunikacja? 
Pociąg z głównego dworca odjeżdża do Torunia 
o godz. 7,10 rano a z miasta na główny o godz. 
5,05, więc niechcąc iść pieszo na główny dwo- . 
rzec, trzeba 2 godz. czekać. (Też wygoda ?)

Teraz decyduj. Albo idź pieszo na gl. dwo- | 
rzec, albo czekaj 2 godziny. 21 o_ "

Dyrekcja Kolei Państw, nie przychodzi z po- I 
mocą ? Parowozy stoją i czekają na urocho- 
mienie ich! Czyżby nie można krótko przed | 
odejściem pociągu do Torunia, posiać parowozu j 
z 1 lub 2-ma wagonami po dzieci, by ich nie s 
męczyć codziennie daleką drogą: Za dawniej- ? 
szych czasów jednakowoż przyczyniano się do 
ulgi! A teraz nie można? Niechże Dyrekcja K. 
P. zapobiegnie temu złemu!

Kow  alewo. Szkoła Gospodarstwa Domo­
wego, Pomorskiej Izby, Rolniczej w Kowalewie 
powiat Wąbrzeźno, nosi obecnie ważne „Szko­
ły Rolniczej Żeńskiej1* Podając powyższe do 
wiadomości, Zarząd ogłasza że może przyjąć 
jeszcze kilka uczennic nie na kurs degoroczny.

— Kowalewo. (Znowu ofiara skutkiem  
j nieszczęśliwego wypadku. — Brak środków bez- 
i pieczeństwa. — Zabawa Zw. Inwalidzkiego.) 
• już kilka wiadomości z tej miejscowo*
5 ści, a przeważnie były to nieszczęśliwe wypadki. 
I Otóż dnia 14. 10. br. ofiarą skutkiem nieszczę­

śliwego wypadku padl konduktor Bronisław 
Tuszyński. Wypadek ten wydarzy! się na sta­
cji kolejowej Kawki i to podobno przy spina­
niu wagonów zgnieciono B. T. prawy bok. 
W kilku minutach wyzionął ducha. Śp. B. T. 
liczył dopiero 29 lat, by on też pochodzenia 
z uczciwej i szanowanej rodziny, która wycho­
wuje swe dzieci na dobrych obywateli. To też 
udział w pogrzebie, który się odbył w sobotę 
dnia 18 10 brało niemal całe obywatelstwo 
miasta i z dalekie;; okolicy bez różnicy wyzna­
nia, oddając zmarłemu ostatnią przysługę. —  
N. o. w. p.

Jeszcze są inne powody nieszczęśliwych 
wypadków w samem mieście, do których przy­
czynia się brak środków bezpieczeństwa. Samo­
chody jeżdżą przez miasto z szalonem tempem, ro­
biąc ludzi kalekami, a magistrat nie robi nic 
przeciwko temu. Przypuszczać należy źe magi­
strat wystawi tablice z przepisami tempa jazdy 
przez miasto.

— W niedzielę dnia 9. 11. br. urządza Zwią­
zek Inwalidów tut. miejscowości zabawę połą­
czoną z przedstawieniem amatorskiem. Odegra­
ne będą dwie piękne 1 aktówki, przedstwiające 
nam jak to przed dawnymi latami nasi rodacy 
przęz żydów bywali częstokroć oszukiwani. 
Sztuki, które Tow. ma odegrać, są pod tytułem: 
„Akademik i „Chłopi arystokraci". Wobec tego 
ze czysty zysk przeznacza się na cele dobroczyn­
ne, należy się spodziewać, iż obywatelstwo Ko­
walewa jak i okolicy poprze ten Związek Inwa­
lidów swym licznym udziałem w zabawię. IM

taką, jaką mieć winniśmy. Obs,

$

5

— Q przesunięcie terminu do płacenia 1 
podatku do lodowego Rozporządzenie Mini- 
&tra Skarbu z dnia 15 października 1924 r, ’

ROZMAITOŚCI. 
Ren szaleje.

Olbrzymia powódź.
Berlin. Katastrofa w Nadrenji przybiera 

coraz większe rozmiary. Wszystkie rzeki wy- 
i; stąpiły z brzegów, poprzerywały tamy, pozale- 
f wały miasta i wsit, wyrządzając szkody, obli- 
i czone na miljony marek złotych.

Duisburg stoi kompletnie pod wodą, pod 
Wiesbadenem na przestrzeni 5000 mtr. tor jest

ń zmyty. W Kolonji woda podnosi się z godzi- 
।  ny na godzinę, niektóre dzielnice są zupełnie 
j zalane wodą, a ruch pociągowy wstrzymany. 

W Koenigswinter cała linja kolejowa zalana 
wodą, w Rehmagen zalane są zupełnie doki, 
wNeuwitzwoda wtargnęła do domów mieszkal­
nych, ulice miasta są pod wodą. W Koblencji 
i w okolicach Ren wystąpił z brzegów, zalewa­
jąc miasto. Powódź wzmaga się dalej i grozi 
jeszcze większą katastrofą. Ludność w popło­
chu ucieka, opuszczając obszar powodzi.

Paryżowi grozi powódź.
Sekwana rośnie.

Paryż. Z różnych okolic Francji nadcho­
dzą wiadomości o wielkich powodziach. Pod 

■ Sedanem Marna wystąpiła z brzegów i zalała 
tak wielkie obszary, że klęska powodzi dorów­
nuje tej, która była w roku 1910. Również 
zagrożony jest i Paryż, wody Sekwany podnio­
sły się do nienotowanej oddawna wysokości. 
Pod mostem austerlickim poziom wynosi 2,75 
m. pod Pont Royal 3,87 m. Woda podnosi się 
dalej. Od pamiętnej powodzi w 1910 roku wła­
dze miejskie wydały olbrzymie sumy na zbudo­
wanie tam i bulwarów zabezpieczających miasta. 
Sądzą, źe do katastrofy nie dojdzie.  

Giełda warszaw  oka 
w złotych i groszach.

WARSZAWA, 5. XI. 
Dolary  
Funty ang  
100 Frank, franc. . 
109 Frank, belg. . . 
100 Frank, szwajc. 
100 Liry włoskie . .

 100 Koron czesk. 
100 tys. Koron austr. 
GDANSK, 5. XI. 
Dolary  
Za 100 złotych * . . 

Tendencja mocniejsza.

i Poznański targ na bydło.
t Yi 2 .^24 r* spędzono na targowisko Rzeźni Miejskiej
Lecz dlaczego J Wotów— , buhaji —.krów i jałówek 473, kóz 45 cieląt 337 

1 ’ * “ ś*lń 2018, prosiąt — owhc 706.
Płacono za 100 kg żywej wagi;

Za bydło rogate U,kl. ** "
II ki.

III tó. 
I kl. 
n H.

III kł. 
1 kl. 

II W. 
III V. 

I kl, 
•n w.

„ C/ - 111 k,‘Przebieg targu; spokojny.

5,18 zł.
23.61 .
27,22 .
25,00 „ 
too, .

22.65 a
15,47 B

732 .

5.52 gl.
106,72 „

i

cielęta

(winie

owse

90-98 zł. 
72 - 74 „ 
50 - 54 
120- 
100- 

84 - 88 
124------

116 —
96 — 100

64 -
54 - 56

44 -46

»

Holowania Giełdy Zbożowe! w ^oinaniB
z dnia 5. XI. 1924 roku.

Ceny w złotych loco Posnafi ca 1OO kg. 

w ładunkach ~

1. Żyto
S. PlsenicB
8. O«p» Sytnia
9. Oapa pseenna

5. Owies
6. Jęczmień
7. Jęcsmień bsow. 
8 Mąka i/tnla 703/c 
9. Mąka pszenna 650/, 

10. Siano luźne 
11. , pras.
13. Ziemniaki fabr.
13* » jad. r.
14. Słoma żytnia luź.
15. , „ pras.

Usposobienie słabe. 

wagonowych.

20,50-21,50 
24,50—26,50

13,00—
13,50 — 

21,00-22,00

26,53------
30,25-32,25 
39,50-41,50

5,CO—6,00 
7.40-8,40 
3,10—

4,00—4,20 
1,50—1,70
2,80-3,00

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" w W« 
b  rzeznie- — Redaktor odfłowiedzialny B. Szczuk- 
w Wąbrzeźnie-

Motor-Diesel 
EP 

stojący, fabrykacji 

Augsburg  ■ Nurnberg, 
będący w używaniu, korzystnie sprze­

da

fiilermuble F. 5a^ & Cs.
Wąbrzeźna, telefon 22.

Umeblowany Wueltie

pokójdrukj
Z pensją, lub bez 
zaraz do wynajęcia wykonnje szybko i sta-zaraz do wynajęcia 

wiadeaoSt 
w etap. „Oł, Wnbn".

rannie.

„<ł9S Wąbrz8sKi“,

I
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Z okazji naszych srebrnych 

godów małżeńskich staropolskie
*

Bóg zapiać!
Delegacji Tow. Samodz. Kupców, 

p. Przewodniczącemu Rady Miej­

skiej, Delegacji Bractwa Strzelec­

kiego, Przemysłowców i Sokoła, 

oraz za wszystkie nadesłane nam 

życzenia

Janostwo

Kaśmierczakowie

GosDBilarstwo VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

z 11 morgami pszennej 
ziemi 

prey mieście, kom­
pletne zabudowanie, 
żywy i martwy in 

wentarz zaraz na 
sprzedaż

■ powodu  przejcela  in- 
neffo  p  reedBłąbiorctwa 

Natychmiastowe 
zgłoszenia do

eks.ttł Wąbrmewklego.

Wąbrzeźno, w listopadzie 1924 r.

naszeCBA

P okój 
umeblowany 

do wynajęcia 
Wiśniewski 
ulica Kopernika 7.

I
 Lisew o (fcel. Kornatowo 48)

R adzyń (tel. 28)
B rodnica (tel. 30)

w szelk iego rodzaju

Dobellh^ 
kalib. 16 centrum

w dobrym stanie 
sprzeda 

Fiałkowski Jaworze-

tylko wagonowo.
W ym iana m ąki

w nasye h młynach

Wąbrzeźno i Kowalewo

Młyn pod Orłem
f. Sand i S-Ka Wąbrzeźno,

Młyn Parowy

Po«aukuje 

od św. Marcina, lub 

15 bm. czystą naj­
chętniej ze wsi 

dzieDczgn; 
do dziecka 

Zgłoszenie prsyjmuje 
„Głos Wąbneski 1*.

Pieciomorgowo 

psjodarstwo 
s iywym I martwym  
inwentarzem  przy szo­

sie miejskiej 

zaraz na sprzedaż 

Kubn 11 Myśliwiec.

Licytac ja drew na  
w Wromln.

W enrartek, dnia 13-zo listopada br. od gods. 
10-to] pried poi v oberży Doable Król. Nowazioś 

spnedavane bądile

drzew o  
vynloniono v popnednich ogłoszeniach 

Wywoź drożna ze wtorek i piątek. 

Hrabiowskie nadleżn. Ostromecko.

F Kolejowa 59 telef. 78<

Tan io ! Tan io !

fi siana

S ilny

|KsiążnicaW 

w Toru

Gzem  zasilam  swoje ciało

w* Piję -w
N ajlepszy

P orter P orter
żyw iecki. w ielkopo lsk i.

Do nabycia w  tut. kawiarniach i restauracjach.

n. B auer, bnrtonn ia pic

4

IŁ  A  TW A  P R ZE P R A W A  

w czasie obeouej drożymy, gdy gsaps. 
dyni i pani domu używa do prania 
jedynie ekstraktu mydlanego

W iadom ości nrzęJoas
miasta Wąbrzeźna

*

*

*

O głoszen ie
Oddano w Magistracie pokój 10 na­

stępujące znalezione rzeczy: 

pierścień i kluiaml, dwa p 
ue irlueze, jedną pitką nośna, 
laską, paplerośnleiką 1 szpilką do 

krawatn.
Rzeczy te można odebrać w Ma­

gistracie pokój 10.

Wąbrzeźno, dn. 4. 11. 1924 r.

Zarząd Policyjny.
Schwarz, burmistrz.

B

Pałac Sflfill. Otazre
hotel „Dwór Wąbrzeski/4

W  sobotę i niedzielę  8- i 9. bm. 
o godz. 8-mej wieczorem  

ftru Unii 

wielki dramat sensacyjny 
w 8 ciu aktach

Praedstawienla odbywają sie od­
tąd punktualnie o godc. 8 mej

LICHO KW0I1
Podaj  e się do publicznej wiado­

mości, że we wtorek, dnia 11. XI. br. 
o godz. 10 i pól przed poi. na folwar­
ku Pólko u dzierżawcy p. Ludwika 
Matza sprzedany będzie za gotówkę 
egzekucyjnie zajęty 

±rebak(kas2tan)  
1 i pół letni na pokrycie zaległości 
składek ubezpieczeniowych Pow. Ka­
sy Chorych Wąbrzeźno.

Zarząd  obsz. dw orsk. W ronie

Bnniltski.

fulsKi Bank Parcelacyjny
Sp. s odp. cgr

Jagiellońska 54. Telefon nr. 1340

Bydgoscew.
Przeprowadza parcelacje na rachu­
nek własny, oraz v laściciela, pośre­
dniczy przy sprzedaży i dzierżawie 
nieruchomości — członkom udziela 
rad ben  płatnie w sprawach nieru­
chomości i korzystnym lokowaniu 
— — — kapitału. — — —

Przyjm. wkłady i drobne oszczędności 
—  na nader korzystnych warunkach. -

U biera się pan! 

w zakładzie krawleekfim  

B r. R ozego & J. G ołęb iew skiego  
w W ąbrzeźnie ulica K ole jow a nr. 74. 

Wykonanie pierwszorzędne, gwarancja, dobiy krój 

i rzetelna obsługa.
Proszę się przekonać! Proszę się przekonać!

„8 < p  o  ar *•
z marką cobronną „KOSZULKĄ". 
Pranie bielizny w teuezso o piloną 
mniej kosztuje, n»dto cahrania aię bie­
liznę i oszczędza prasy, ozaon i wydat­
ku na opal. Żądajcie zatem wszędzie

„SAPOM" z marką oohronną „kossulką"-

CHEM FABR „EBGASTA"  C. Nagórski 
Starogard (Pomorze.)

Kupujemy każdą ilość 

buraków  
cukrow ych  

na dogodnych w arunkach . 

Zakłady przemysłowe SI. i 0. pielrascy 
(CUKROWNIA KOWALEWO) 

Adres: Kowalewo II. Telefon 1.

Żywe

oraz wszelki drób 
kupuje po najw yższych cenach  

toląbiewskl, Kowalewo 
Telefon 8 i 27.

bakieroD anfe  
pow ozów  

wsz  elkiego gatunku  u- 
skutecznia tanio 

i trwało 

B. STANCZEWSKI 
Wąbrzeźno Wolności 47a.

kraw cow a  
domowa

mo:se się zaraz zgio- 
sić

w ekspedycji „Głosu 
Wąbrzeskiego".

Każdą ilość 

s ieezKi

Olej 
jadalny  

poleefi pó eenie 
1,5o za litr 

K aczyński 

skład kolonjalny.

kepulo 
Technau

B ufet i stó ł 
, (tombank) z 3 kurk. 
do restauracji, ze­

gary do piwa, 

dom z ogrodom aa 
sprzedał 

fensKa, MalejM 4.

K A R TY  
ślubne i wizytowe 
wykonuje szybko, sta­
rannie i po umiarko­

wanych cenach 
Drukarnia 

S tosu U łąbrzesi.


